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  Wydanie I


  FRAGMENT


  
    Dla Chrisa.


    Ponieważ The Girl with April in her Eyes

    była moją pierwszą inspiracją.

  


  
    Ionce had atrue love and Iloved her so well


    Iloved her far better than my tongue can tell


    And Ithought that she whispered to me and did say


    It will not be long, love, ’til our wedding day.


    She moved through the fair, wersja Charlie
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  Jego spojrzenie było niczym cios obuchem. Jakie ma smutne oczy, pomyślałam. Jak ktoś, kto stoi nad przepaścią, jedną nogą jest już za krawędzią icieszy się, że wkońcu spadnie. Do dziś nie potrafię wyjaśnić, dlaczego na widok Davida natychmiast przyszedł mi do głowy upadek. Wraz zupływem czasu wzrasta we mnie jednak przekonanie, że już wtedy, od pierwszej chwili naszej znajomości, przeczuwałam grozę tego, co miało nadejść.


  Oczy Davida były zaczerwienione, choć spod jego powiek okolonych długimi ciemnymi rzęsami nie płynęłyłzy.


  – Można by pomyśleć, że jeszcze pięć minut temu płakał jak bóbr, prawda? –Tata nachylił się tak mocno, że jego oddech łaskotał mnie wucho. Właśnie wysiedliśmy zsamochodu istaliśmy nieco onieśmieleni na podjeździe przed eleganckim dworkiem na wyspie Martha’s Vineyard. David zatrzymał się na najwyższym stopniu schodów prowadzących do wejścia izałożył ręce na piersi. Miał czarne dżinsy iczarny golf, który podkreślał nienaturalną bladość jego twarzy.


  Wiatr wył dookoła iszarpał moim ubraniem, jakby chciał mnie stąd przepędzić. Zzimna dostałam dreszczy, ale walczyłam znimi, nie spuszczając wzroku zDavida.


  – Otóż wręcz przeciwnie –wyszeptał tata. –Nie płakał. Ani jednej łzy nie uronił, odkąd… –Zawahał się. –…Odkąd odeszła Charlie –dokończył.


  Już wcześniej nieraz słyszałam jej imię, lecz po raz pierwszy ktoś wymówił je głośno tutaj, na wyspie. Wszystkie głosy wmojej pamięci, które oCharlie mówiły dotychczas najwyżej szeptem, połączyły się wapokaliptyczny chór rozbrzmiewający do teraz wmoich snach. Czasem nawet cieszę się ztego, bo przynajmniej nie śnię odemonicznych szeptach Madeleine.


  Stałam ztatą na podjeździe, kiedy zdomu wyszedł jakiś mężczyzna ispiesznym krokiem ruszył wnaszą stronę. Ojciec uśmiechnął się na jego widok tak radośnie, że chyba nie do końca szczerze.


  – Jason! Dziękujemy za zaproszenie!


  Jason Bell był właścicielem tego pałacu zdziewiętnastego wieku nazwanego przez fundatorów dość specyficznie, mianowicie Sorrow. Sorrow! Już sama wymowa tego słowa wskazywała, że ludzie, którzy tu mieszkali, musieli mieć nierówno pod sufitem. No bo czy ktoś normalny nazwałby swój dom „Smutek”? Tata witał się zJasonem Bellem, aja starałam się nawiązać kontakt wzrokowy zDavidem. Na próżno! Hej, pomyślałam. Spójrz mi woczy, ty niekulturalny gburze! Przez ciebie tu trafiłam, więc okaż trochę szacunku! Oczywiście nie umiał czytać wmyślach, więc nie wiedział, co chcę mu powiedzieć.


  Dalej stał nieruchomo uszczytu schodów, tyle że nie miał już rąk założonych na piersi. Wsunął dłonie do kieszeni spodni, które wyglądały, jakby zaraz miały zsunąć się zkościstych bioder. Spięte iuniesione ramiona świadczyły owewnętrznej niechęci. Lodowaty grudniowy wiatr znad Atlantyku poruszał jego półdługimi włosami. David marzł tak samo jak ja. Nie, zrozumiałam nagle. On marzł znacznie bardziej. Znacznie.


  Jason Bell itata wymienili kilka grzecznościowych uwag na temat naszej podróży iprzeprawy na wyspę. ADavid przez cały czas patrzył uparcie wdal, gdzieś nad moją głową. Wkierunku oceanu. Słyszałam huk fal rozbijających się oskalisty brzeg izadawałam sobie pytanie, co widzi. Nie uronił ani jednej łzy, od kiedy to się stało. Otwartymi dłońmi zaczęłam rozcierać ramiona. Miałam wrażenie, że nigdy już nie poczuję ciepła.


  Wkońcu powitanie naszych ojców dobiegło końca. Pan Bell odsunął się nieco ispojrzał na syna.


  – David? Pozwolisz, że ci przedstawię, to jest Juli, córka Boba. –Imię syna wymawiał nie po amerykańsku, tylko zfrancuskim akcentem, przeciągając „i” izmiękczając „d” na końcu. Tata wspomniał mi wcześniej, że przodkowie matki Davida pochodzili zNowego Orleanu imówili po francusku. Amatka chłopaka zmarła wiele lat temu.


  David nie ruszył się zmiejsca, ale przynajmniej zebrał się wsobie iskinął delikatnie głową.


  Pan Bell energicznym ruchem wyciągnął dłoń wmoim kierunku. Choć wkącikach jego ust gościł słaby uśmiech, był bardzo spięty. Dudniącym głosem zawołał:


  – Witaj wnaszych skromnych progach, Juli! Nie mogliśmy się ciebie doczekać! –Odchrząknął. –Wszyscy!


  Uścisnęłam jego dłoń iznów spróbowałam nawiązać kontakt wzrokowy zDavidem. Na próżno, oczywiście. Jego oczy były tak ciemne, że gdyby nie wąska złota obwódka, nie dałoby się zauważyć granicy między źrenicą arogówką. Za to białka były tak czerwone, że dreszcz mnie przechodził na myśl otym, jak strasznie muszą go piec.


  Iwtedy, wkońcu, nasze spojrzenia się spotkały.


  – Cześć, Juli –powiedział. Miał bardzo spokojny głos. Głos, który wprawił wrezonans jakiś fragment mojej duszy. Niespodziewanie poczułam się, jakbym była ze szkła. Przejrzysta. Krucha. Jeden nieostrożny ruch irozsypię się na kawałki.


  – Cześć, David –odpowiedziałam. Temperatura itak zimnego grudniowego wiatru spadła momentalnie otrzy, cztery stopnie.


  Nie uronił ani jednej łzy, od kiedy Charlie odeszła, pomyślałam, iznów przeszedł mnie dreszcz.


  Chryste, na co ja się wogóle zgodziłam?!


  Tydzień wcześniej siedziałam sobie spokojnie wswoim pokoju istarałam się skupić na zadaniu zmatematyki, które chciałam mieć zgłowy jeszcze przed świętami, ale nie mogłam sobie dać znim rady. Kiedy rozległo się pukanie, uniosłam głowę isfrustrowana rzuciłam ołówek na biurko.


  – Mogę wejść? –zapytał tata zza zamkniętych drzwi.


  – No pewnie! –Złożyłam ręce za głową itak odchyliłam się na oparcie, że mój fotel niebezpiecznie zatrzeszczał.


  Tata wsunął głowę przez uchylone drzwi.


  – Co robisz? –Zza okularów patrzyły na mnie jego zmęczone izaczerwienione oczy. Wyglądał na wyczerpanego, azadbana na co dzień fryzura była wcałkowitym nieładzie. Najwyraźniej wyrywał sobie włosy zgłowy, pracując nad swoją najnowszą powieścią, tak jak ja podczas walki zzadaniem zmatmy.


  – Staram się odkryć teorię wszystkiego –odpowiedziałam chmurnie. –Awkażdym razie tak się czuję.


  Tata się roześmiał.


  – No nieźle!


  Był autorem całkiem popularnych romansideł (które nazywał romantycznymi thrillerami), przez które porzuciliśmy stare śmieci iprzenieśliśmy się zNiemiec do dworku wMassachusetts. Od dwóch lat chodziłam do liceum wBostonie. Podobało mi się wAmeryce. Lubiłam tutejsze krajobrazy, indian summer, babie lato zmieniające świat wmorze ognistych kolorów, iwyluzowany sposób bycia ludzi ze Wschodniego Wybrzeża. Iwszystko byłoby chyba idealnie, gdyby zaraz po pierwszym bestsellerze taty moim rodzicom nie strzeliło do głowy, żeby się rozstać. Wksiążkach ojca wszystkie pary czekał happy end. Tam nie było miejsca na kryzysy małżeńskie czy rozwody. To nie fair!


  Westchnęłam ciężko. Nie miałam właściwie pojęcia, czy to przez zadanie zmatematyki, czy przez to, że przypomniała mi się mama, która została wNiemczech.


  – Znalazłabyś dla mnie sekundę? –zapytał tata.


  Nachyliłam się nad biurkiem, na co oparcie fotela zareagowało pełnym wdzięczności skrzypnięciem. Energicznym ruchem zatrzasnęłam zeszyt do matematyki iuśmiechnęłam się szeroko.


  – Ludzkość będzie musiała jeszcze trochę poczekać na teorię wszystkiego –zadecydowałam, po czym szybko spoważniałam. –No dobrze, oco chodzi?


  Zachowywał się nieco dziwnie. Zmartwiony –to za dużo powiedziane, lecz na pewno wydawał się zamyślony.


  – Rozmawiałem właśnie zJasonem.


  Jason Bell. Jego amerykański wydawca. Plotki głosiły, że to jeden znajbogatszych ludzi wokolicach Bostonu.


  – No i? –zapytałam, przeciągając słowa. –Coś jest nie tak zumową na kolejną książkę?


  Tata machnął dłonią.


  – Nie, spokojna głowa. Tutaj nic się nie zmieniło. Awkażdym razie nie ma się czym martwić. –Otyle, oile, pomyślałam. Poza autorem przeżywającym kryzys twórczy rzeczywiście nie ma się czym martwić. Milczałam iczekałam, co powie, bo dotychczas zawsze dawał sobie radę ze swoimi książkami, nawet wtedy, kiedy nagle musiał zacząć pisać je po angielsku, żeby na rynku ukazywały się jako amerykańskie oryginały.


  – Jednak trochę racji masz, bo rzeczywiście chodzi oksiążkę –ciągnął, spoglądając na mnie zdelikatnym poczuciem winy. –Jason zaprosił mnie do Vineyard, żebym przyjechał zaraz po świętach. Miałbym tam dokończyć pracę.


  – Aha –mruknęłam. Czyli kryzys twórczy musiał być poważniejszy, niż myślałam.


  – Utknąłem, aJason twierdzi, że łatwiej będzie mi pomóc, jeśli usiądziemy przy jednym stole.


  – Rozumiem. Musisz wyjechać na kilka dni. –Skinęłam głową. To akurat jakoś szczególnie mnie nie martwiło. Miałam siedemnaście lat inieraz zostawałam na weekend sama wdomu, ito od czasów podstawówki. Tyle że ja zawsze patrzyłam na to jak na nagrodę –zysk wynikający zfaktu, że rodzice są artystami.


  Tata uśmiechnął się do mnie. Widziałam, że dręczą go wyrzuty sumienia, więc szybko dodałam:


  – Niczym się nie przejmuj, dam sobie przecież radę!


  Ku mojemu zaskoczeniu tata pokręcił jednak głową.


  – To nie do końca tak… –Nagle spojrzał na mnie jak oskarżony omorderstwo na członków ławy przysięgłych.


  Czekałam, czując, jak rośnie we mnie napięcie. Czyżby miał wzanadrzu jeszcze jakąś złą wiadomość? Może coś zmamą? Jednak zanim zdążyłam zapytać, oco chodzi, zrzucił ciężar zserca:


  – Jason zapytał, czy nie zechciałabyś pojechać tam ze mną. Do Sorrow.


  – Dokąd?


  Wtedy tata się skrzywił.


  – Nic na to nie poradzę, że tak nazwali swój dom. Ale tak właśnie wymyślili. Sorrow. Jason wspomniał, że jakiś jego szalony krewny, który wdziewiętnastym wieku zbudował tę rezydencję, tak ją ochrzcił pod wpływem zawodu miłosnego.


  – No pewnie. –Nikt nie jest do końca normalny, pomyślałam. –Tylko czekaj, czy dobrze cię zrozumiałam: chcesz, żebym pojechała ztobą na Martha’s Vineyard?


  Martha’s Vineyard to wyspa przy Cape Code uchodząca za ziemię obiecaną pięknych ibogatych –albo przynajmniej tych, którzy przez dziesięć dni wroku chcą za takich uchodzić.


  Tata skinął głową.


  – Tylko nie zrozum mnie źle –powiedziałam. –Zawsze chciałam wyskoczyć, aby zobaczyć Vineyard. Tylko że… –Zastanowiłam się, jak to ubrać wsłowa. –Tylko mam wrażenie, że gdzieś tutaj jest haczyk.


  – Masz rację.


  Założyłam ręce na piersi.


  Przez chwilę tata milczał, bojąc się odezwać. Trochę mu zajęło, zanim odważył się kontynuować. Niech to szlag, pomyślałam, co on przede mną ukrywa?


  – Kojarzysz jeszcze, kto to jest David? –zaczął. On również wymawiał jego imię zfrancuska, zdługim „i” imiękkim „d” na końcu.


  – Pewnie. –David był jedynym synem Jasona Bella, jednak znałam go tylko zwidzenia. Byliśmy na jakiejś proszonej kolacji, zorganizowanej przez wydawnictwo taty, kiedy jego pierwsza książka znalazła się na liście bestsellerów „New York Timesa”. Od tego czasu minęły dwa lata, aja wciąż pamiętałam chudego, ponurego idość aroganckiego siedemnastolatka, którego trzeba było zmuszać, żeby się odezwał. –No ico znim?


  – Nic. –Do tej chwili ojciec stał wprogu, ale teraz wszedł do pokoju imarszcząc czoło, spojrzał na chaos, który panował na moich fotelach. Wkońcu zdecydował się przysiąść na brzegu łóżka. –Materac jęknął pod jego ciężarem. –David niedawno się zaręczył –wyjaśnił tata. –I…


  – Zaręczył? –weszłam mu wsłowo. –Czekaj, to ile on ma teraz lat?


  – Dziewiętnaście.


  Czyli dobrze pamiętałam: chłopak był tylko dwa lata starszy niż ja. Spróbowałam sobie wyobrazić, jak by to było wjego wieku się zaręczyć. Inie dałam rady. Zmarszczyłam czoło.


  – Dziewiętnaście!


  Tata znów pokiwał głową.


  – No właśnie. Też pomyślałem, że to dziwaczne, żeby tak wcześnie decydować się na zaręczyny. Ta dziewczyna… –Przerwał ispojrzał wsufit. Zawsze tak robił, kiedy intensywnie nad czymś myślał. –Charlie, tak miała na imię. Charlie.


  Miała na imię? Użył czasu przeszłego, co nie umknęło mojej uwadze. Nagle poczułam ucisk wżołądku, jakby zacisnęła się na nim jakaś niewidzialna pięść.


  Tata zauważył, że zrozumiałam. Mimo to pokiwał głową.


  – Charlie nie żyje. Jakiś straszny wypadek.


  Wypadek. Opadłam na oparcie, ale już nie tak energicznie jak poprzednio, więc fotel swoją wdzięczność wyraził milczeniem. Zaraz też wyobraziłam sobie zgniecioną sportową brykę owiniętą wokół przydrożnego drzewa.


  – Ale miał pecha –wymamrotałam.


  Tata pokiwał głową.


  – Jason bardzo się oniego martwi. –Jak zawsze, kiedy ojciec miał jakieś ukryte zamiary, skubał palce inie mógł się uspokoić.


  – Czyli co? –zapytałam, wpatrując się wzeszyt. Spodziewałam się, co zaraz usłyszę. –Mam robić za niańkę dla Davida, tak to sobie wymyśliliście?


  Uśmiechnął się słabo. Izwyraźnym zakłopotaniem.


  – No cóż, nie do końca za niańkę…


  – To za kogo?


  – Jason ija… pomyśleliśmy… no… –Bezradnie wykręcał sobie dłonie. Wkońcu zaśmiał się aż do bólu zmieszany. –Zresztą nie będę owijał wbawełnę. Jason ma nadzieję, że może dzięki tobie David zacznie myśleć oczymś innym.


  Spojrzałam na niego nieufnie.


  – Czekaj, mówiłeś, że od jak dawna ona nie żyje? Ta jego Charlie?


  – Nic na ten temat jeszcze nie mówiłem. Ale mniej więcej sześć tygodni temu ona… –Przerwał inie dokończył zdania.


  Sięgnęłam po długopis izaczęłam kręcić nim między palcami.


  – I czego ode mnie oczekujecie? –zapytałam cicho.


  – Tylko tego, że się nim trochę zajmiesz. Kilka dni, do Nowego Roku.


  – Aż tak długo? –Zmarszczyłam czoło. Dotychczas żyłam wprzeświadczeniu, że mówimy odwóch, maksymalnie trzech dniach, anie ocałym tygodniu! –Przecież umówiłam się na imprezę sylwestrową zMiley iresztą!


  Ojciec skinął głową.


  – Wiem. Ale pomyślałem, że może byś… to znaczy…


  – Odmówiła? Mam nie iść na sylwestra? –Zdmuchnęłam włosy zczoła. –To naprawdę konieczne? –Nagle myśl owyjeździe na Vineyard straciła cały swój urok.


  – Zrobisz to dla mnie? –poprosił tata, awjego oczach pojawiła się nadzieja. Jego błagalne spojrzenie mogłoby stopić lód na całym biegunie północnym. –Dla mnie idla nowej komórki, októrej tak marzyłaś?


  Wten sposób wytrącił mi broń zręki. Chociaż wcale nie miałam zamiaru mu niczego ułatwiać!


  – Wspomniałeś coś ohaczyku. Wyjaśnisz mi teraz, oco konkretnie chodzi?


  – Ja… –Tata wyglądał na całkowicie zagubionego. –Aniech to! –Sapnął itrzepnął rękoma włóżko, aż materac się zatrząsł, awiekowy pluszowy miś, jedyna maskotka, którą ocaliłam zdzieciństwa, zakołysał się na krawędzi, by po chwili spaść na kolorowy dywan iznieruchomieć pyszczkiem do ziemi.


  Tata wpatrywał się wmisia, po czym podniósł głowę ipopatrzył mi woczy.


  – Jason nie powiedział mi tego tak zupełnie wprost… ale dał do zrozumienia, że David… no cóż, chodzi oto, że może mieć skłonności samobójcze.


  No to wkońcu wyszło szydło zworka.


  – Aha. –Nic innego nie przyszło mi do głowy. Może to nieszczególnie inteligentne, wiem, ale cokolwiek bym powiedziała, zabrzmiałoby itak jak frazes. Przypomniałam sobie ponurą twarz Davida. Dwa lata wcześniej, wczasie uroczystej kolacji, nie wydał mi się kandydatem na samobójcę. Na wielkiego miłośnika uroków życia też nie wyglądał. Już raczej widziałabym wnim zapatrzonego wsiebie nastolatka, który uważa, że jest pępkiem świata. –Ajak mu się uda, kiedy ja tam będę, to co? Będę winna?


  – Mój Boże, oczywiście, że nie! –Ojciec podniósł zziemi misia izzamyślonym wyrazem twarzy odłożył go na miejsce. Nie zauważył tylko, że pluszak natychmiast stracił równowagę iznów wylądował na pyszczku. –Wystarczy, że tam będziesz, że dotrzymasz mu towarzystwa. Jeśli dobrze zrozumiałem Jasona, David otrzymuje też profesjonalną pomoc.


  Pomyślałam owyspie Martha’s Vineyard, oletnich domkach, omałych sklepikach, butikach isłonecznych dniach na gorącej plaży. Apotem wyjrzałam przez okno. Na dworze lało jak zcebra, atemperatura nie przekraczała trzech stopni Celsjusza. Można się było spodziewać, że wieczorem spadnie śnieg. Nic nadzwyczajnego; typowa grudniowa pogoda wtych okolicach. Zamknęłam oczy iwyobraziłam sobie, że stoję na plaży, wplecy siecze mnie lodowaty deszcz, aobok widzę nastolatka oskłonnościach samobójczych. Wtym samym czasie znajomi, których zostawiłam wBostonie, bawią się na superimprezie sylwestrowej. Jednak myśl otym trochę mnie fascynowała. Nie należałam co prawda do miłośników gotyckich klimatów, lecz mimo to spodobał mi się pomysł, że mogłabym pomóc Davidowi. Kusząca perspektywa, nie powiem. No ifakt, perspektywa posiadania nowej komórki też robiła swoje.


  – Przerwa noworoczna wraju. –Westchnęłam, otworzyłam oczy izamrugałam. –Zapowiada się nieźle.


  Tata uśmiechnął się słabo.


  – Wiedziałem, że się zgodzisz, kochana! Jedziemy zaraz po świętach! –wykrzyknął. –Jason już się nie może doczekać!


  Po raz drugi cisnęłam ołówkiem ozeszyt. Tym razem wzięłam taki zamach, że odbił się, spadł zbiurka iwylądował na drewnianej podłodze.


  – Już dawno mu powiedziałeś, że przyjedziemy! –Inie, to nie było pytanie. Wiedziałam, że tak zrobił. Spojrzałam na niego zwściekłością.


  On potaknął tak niewzruszony izachwycony, że nie potrafiłam długo się na niego gniewać. Nowy Rok na Martha’s Vineyard, pomyślałam. Ramię wramię zgościem, któremu życie zbrzydło. Wymarzone wakacje, nie ma co!
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  Dzień po przerwie świątecznej wsiedliśmy dowynajętego samochodu iruszyliśmy wniemal stukilometrową podróż aż do Woods Hole. Wczasie jazdy tata przekazał mi kilka skąpych informacji oDavidzie iCharlie, które Jason zdradził mu przez telefon. Podobnie jak Bellowie, rodzina Charlie mieszkała przez cały rok na wyspie. Ojciec dziewczyny był niegdyś profesorem na Harvardzie, ale od dłuższego czasu już tam nie pracował. Jej matka opuściła rodzinę półtora roku wcześniej. Tata nie wiedział za to nic na temat okoliczności śmierci Charlie.


  – Jason obiecał, że dowiem się wszystkiego na miejscu –wyjaśnił, kiedy wWoods Hole czekaliśmy na prom, który miał nas przewieźć na wyspę.


  Iwten oto sposób znalazłam się tu –przed wiktoriańską rezydencją, która bez problemu mogłaby odegrać główną rolę wjakimś horrorze –apod wpływem spojrzenia pewnego młodego mężczyzny oprzekrwionych oczach ipociągłej bladej twarzy niemal zmieniłam się wsłup soli.


  Miałam wrażenie, że minęła cała wieczność, zanim pan Bell wkońcu odchrząknął iprzerwał milczenie.


  – No tak, może lepiej wejdźmy do domu, do ciepła, bo inaczej zaraz wyrosną nam sople pod nosami! –Zaśmiał się nieco zbyt głośno, co tylko podkreśliło jego niepewność, apotem wpuścił nas do środka przez szerokie przeszklone drzwi. Kiedy je mijałam, zauważyłam na jednej zszyb obraz pelikana zmłodymi. Przez chwilę David stał odwrócony do mnie plecami. Ztylnej kieszeni dżinsów wystawał mu narożnik pogniecionej koperty wkolorze bzu.


  Jason Bell wprowadził nas do przestronnego holu, na którego widok opadła mi szczęka. Jak okiem sięgnąć polerowany czerwonobrązowy parkiet. Po prawej kącik zzabytkowymi kanapami na filigranowych powyginanych nogach, aobok stary zegar stojący. Szerokie schody paradne na piętro prowadziły najpierw wprost na wysokie okno zkolorowego szkła, na którym, podobnie jak na drzwiach wejściowych, dostrzegłam pelikana zmłodymi. Słabnące zimowe słońce wpadające przez witraż tworzyło kolorowe kleksy na schodach ibłyszczącym parkiecie. Mimo że był akurat dwudziesty siódmy grudnia, nie dostrzegłam żadnych świątecznych dekoracji –ani stroików na poręczach schodów, ani choinki czy kolorowych lampek. Właściwie jednak nie to wzbudziło we mnie dziwną mieszaninę strachu iniepewności. Chodziło raczej osamą atmosferę tego domu. Mimo że hol wejściowy był ogromny ibardzo elegancki, przytłaczało mnie uczucie, którego zpoczątku nie potrafiłam nazwać. Miałam wrażenie, że przyszedłszy zzimnego dworu, znalazłam się wjeszcze chłodniejszym miejscu –co oczywiście nie było możliwe. Dom był ogrzewany, atu, wśrodku, musiało być przecież cieplej niż na zewnątrz. Jednak po plecach przechodziły mi ciarki, które poczułam, ledwie przestąpiłam próg.


  Dyskomfort był tak olbrzymi, że skupiona na nim potknęłam się owłasne nogi ipewnie wylądowałabym jak długa na podłodze, gdyby David odruchowo nie złapał mnie za ramię inie przytrzymał. Jego palce zacisnęły się na moim ciele niczym lodowate imadło. Mruknęłam jakieś usprawiedliwienie, na co on odpowiedział tylko skinieniem głowy. Spoglądał przy tym na mnie dziwnym wzrokiem iuniósł prawą brew. Nie wiem skąd, ale miałam pewność, że wie, co czuję.


  Zprzepraszającym uśmiechem uwolniłam się zuchwytu izrobiłam kilka kroków wgłąb holu. Uczucie lodowatego chłodu przez chwilę przybierało na sile –by nagle ustąpić izniknąć.


  Wnaszą stronę zmierzał szybkim krokiem mniej więcej pięćdziesięcioletni silnie zbudowany mężczyzna, ajego otwartość iprzyjazny uśmiech wpołączeniu zdźwięcznym głosem, jakim nas zaraz powitał, sprawiły, że moja niepewność gdzieś się ulotniła. Pan Bell zamienił znim kilka słów, po czym wysłał go do samochodu, żeby przyniósł resztę naszych bagaży.


  – Theo, zanieś je, proszę, prosto do domku dla gości –polecił.


  Theo skinął głową ibez słowa wyszedł.


  – Praktyczne! –szepnął mi do ucha tata. Drgnęłam zaskoczona. Wobecności Davida całkowicie zapomniałam, że też tu jest.


  – Davidzie –zwrócił się do swojego syna pan Bell –zechciałbyś wskazać Juli drogę do salonu? Chciałbym zamienić kilka słów zBobem.


  – Oczywiście, tato. –Nie udało mu się zamaskować nutki nieposłuszeństwa wgłosie. No pewnie! Przypuszczalnie miał ochotę na tę całą hecę tak samo jak ja.


  Trudno mu się dziwić.


  Spojrzałam na tatę. Wmoim wzroku widać było jednoznaczne pytanie: „Chyba nie chcesz zostawić mnie teraz samej?!”. Wzruszył ramionami, jakby naprawdę nie miał wpływu na wydarzenia.


  – Za sekundę do was dołączymy –obiecał pan Bell, ujął ojca pod rękę ibłyskawicznie wyprowadził go przez jedno zwyjść zboku holu. Chciałam coś jeszcze powiedzieć, zawołać, ale zanim otworzyłam usta, zamknęły się za nimi drzwi.


  – I to by było na tyle –mruknęłam. –To jak, co robimy?


  Spojrzenie Davida ciążyło mi jak balast.


  – Chodź –rzucił lodowatym tonem, odwrócił się izniknął wkorytarzu odchodzącym wlewą stronę. Bezradna inieco wściekła na jego brak manier ruszyłam za nim. Bolało mnie trochę ramię, za które chwycił, żebym się nie przewróciła.


  David zaprowadził mnie do dużego jasnego pokoju, którego dwie ściany składały się zsamych okien sięgających od podłogi do sufitu, wskutek czego bardziej przypominał ogród zimowy niż salon. Wyjrzałam na zewnątrz izobaczyłam lekko opadający trawnik, fragment basenu, wktórym zimą oczywiście nie było wody, kilka krzaków ijakiś budynek przypominający nowoczesny dom na ranczu.


  Również iwtym pomieszczeniu próżno by szukać ozdób świątecznych. Miałam wrażenie, że przekraczając próg tego domu, natychmiast się zapomina, jaki to miesiąc, bo oporze roku przypominały jedynie ciężkie chmury zasnuwające niebo za oknami iśnieg zdeszczem. Na długim masywnym stole stała zastawa zkosztownie wyglądającej porcelany. Wpowietrzu unosił się delikatny aromat świeżych gofrów ikawy, aprzy uchylonym oknie poczułam jeszcze sól morską.


  Wpokoju panował lodowaty chłód.


  – Brr! –wymsknęło mi się.


  David ruszył wstronę okna, żeby je zamknąć, aja znów zauważyłam narożnik koperty sterczącej ztylnej kieszeni jego dżinsów. Jednak zanim zdążyłam go oto zapytać, odwrócił się ispojrzał na mnie.


  – Może zechcesz na chwilę usiąść? –Ton jego głosu był do bólu neutralny, jak ubrytyjskiego lokaja. Gdyby nie nosił dżinsów igolfu, równie dobrze mogłabym nazwać go „James”.


  Zagryzłam usta. „Może tobie ztym twoim beztroskim podejściem do życia uda się go trochę pocieszyć” –słyszałam wgłowie głos taty. Wczasie jazdy powtórzył to ze sto razy, jak nie więcej. Szkoda tylko, że to moje beztroskie podejście do życia najwyraźniej zostało wBostonie. Czułam się dziwnie ociężała ipowolna. David odsunął jedno zkrzeseł istojąc za oparciem, czekał, żebym na nim usiadła, aja walczyłam ze sobą, żeby nie wybuchnąć histerycznym chichotem. Jak najostrożniej usiadłam na samym brzeżku. Co za obciach! Wtym momencie tama pękła inie potrafiłam dłużej powstrzymywać śmiechu.


  – Co cię tak bawi? –zapytał David. Oparł się okomodę, na której czekał serwis do kawy. Chyba odruchowo sprawdził, czy ma jeszcze tę kopertę, bo jego dłoń powędrowała na chwilę do tylnej kieszeni, akiedy to zrobił, zadrżał mu mięsień pod prawym okiem.


  Zacisnęłam usta.


  – Nie, nic, ja tak tylko. Przepraszam. Czuję się trochę, jakby morze przez przypadek wyrzuciło mnie tutaj na brzeg.


  David przyjrzał mi się uważnie. Jego oczy były jeszcze bardziej czerwone. Czy to wogóle możliwe, żeby ani razu nie zapłakał od utraty swojej Charlie? Nie umiałam sobie tego wyobrazić. Mnie niewiele trzeba, żeby zacząć ryczeć –równie szybko zalewałam się łzami, jak wybuchałam śmiechem.


  – Rozumiem. –Jego grdyka poruszyła się wgórę iwdół.


  – No pewnie. –Odruchowo pokiwałam głową. To dlaczego jesteś aż tak małomówny? –pomyślałam wkurzona. Jakkolwiek by patrzeć, to ten jego wycofany ijednocześnie gburowaty sposób bycia sprawiał, że nie wiedziałam, jak powinnam się zachowywać.


  Nie mogłam uwierzyć własnym oczom, kiedy zauważyłam lekkie drżenie wkąciku jego ust.Czyżby to jakieś dalekie echo uśmiechu? Nie miałam pewności, bo jego twarz zbyt szybko zmieniła się na powrót wkamienną maskę. Jedno za to już wiedziałam: jeśli rzeczywiście się uśmiechnął, to tylko dlatego, że zrobiłam zsiebie kompletną idiotkę!


  – Cholera… –mruknęłam odruchowo. Szybko spuściłam głowę. –Przepraszam.


  Takie słowa nie pasowały do otaczającej mnie luksusowej elegancji. Ani trochę. Uznałam, że najbezpieczniej będzie sięgnąć po jedyny środek, który ratował mnie wsytuacjach, kiedy robiłam zsiebie wariatkę: absolutną uczciwość.


  – Chodzi oto –zaczęłam –że nie mam pojęcia, jak się zachować. Chcieli, żebym przyjechała icię trochę rozerwała, ale ja…


  – Wystarczy! –Jego głos niespodziewanie zrobił się bardzo ostry.


  Drgnęłam przestraszona iucichłam. Niewiele brakowało, azaczęłabym się jeszcze usprawiedliwiać.


  – Postarajmy się przejść przez to tak elegancko, jak to tylko możliwe –zaproponował David. Znów stał zrękami założonymi na piersi. Wydawał się zdystansowany ijednocześnie przerażająco kruchy. Może czuł się tak samo jak ja: jakby był zcienkiego szkła.


  Poczułam delikatne ukłucie, jakby ktoś wbił mi szpilkę wmiejsce, gdzie mieszkało moje ego. Mimo że wcześniej nie odczuwałam szczególnej chęci, by tu przyjeżdżać, widok oczu Davida gwałtownie zmienił moje nastawienie. Jednym tylko spojrzeniem wzbudził we mnie ciekawość siebie, anajdziwniejsze było to, że ogarniał mnie smutek na myśl, że to działało tylko wjedną stronę.


  Przełknęłam ślinę. Nie bądź głupia, Juliane! –zganiłam się wmyślach. On kilka tygodni wcześniej stracił dziewczynę, zktórą chciał się ożenić! Jak wogóle mogło ci przyjść do głowy, że mógłby się tobą zainteresować? Rany, tym razem naprawdę poczułam się jak skończona idiotka. Znów zobaczyłam przed sobą tego samego aroganckiego siedemnastolatka, którego poznałam przed dwoma laty. Najwyraźniej niewiele się zmienił.


  Odetchnęłam zulgą, bo zkorytarza dobiegły głosy ojca igospodarza domu.


  Powitalna kawa najwyraźniej należała do kategorii okazji, za którymi nikt nie przepada. David uparcie milczał. Tata ipan Bell zcałych sił starali się wyciągnąć zniego choć kilka słów, akiedy ich wysiłki spełzły na niczym, zaczęli rozmawiać ze sobą stanowczo zbyt głośno, żeby ukryć niepewność izmieszanie. Ja za to czułam się trochę jak aktorka, której reżyser zapomniał obsadzić wroli, choć miała grać wtym przedstawieniu.


  Wpewnym momencie, kiedy David upił kilka łyków kawy, odstawił filiżankę na środek stołu iwstał, odsuwając krzesło.


  – Jestem zmęczony –wymamrotał. –Czy masz coś przeciwko temu, bym udał się na spoczynek, ojcze?


  Halo, czy ja się przesłyszałam? Czy on naprawdę powiedział, że chce się „udać na spoczynek”? Przez chwilę miałam wrażenie, że to nie dzieje się naprawdę. Tata spojrzał na mnie znieszczęśliwym wyrazem twarzy. Zmieszany poprawił się na krześle.


  Pan Bell zwlekał zodpowiedzią, lecz wkońcu skinął głową.


  – Oczywiście, że możesz –powiedział, po czym spojrzał szybko wmoją stronę. –Pod warunkiem że Juli nie ma nic przeciwko.


  – Absolutnie nic! –Spróbowałam spojrzeć Davidowi woczy, ale on stał ze spuszczoną głową izwłosami zasłaniającymi mu niemal połowę twarzy.


  – Dziękuję. –Odwrócił się ichciał ruszyć do wyjścia.


  – Czy pamiętałeś otabletkach? –zapytał pan Bell jakby mimochodem.


  David znieruchomiał wpół kroku. Przez dłuższą chwilę stał jak posąg, żeby wkońcu zacisnąć pięści.


  – Naturalnie –odpowiedział, nie odwracając się. Iruszył dalej. Po chwili drzwi zamknęły się za nim zcichym zgrzytem zamka.


  Westchnęłam zulgą. Wjednej chwili znów dało się oddychać. Pan Bell itata spojrzeli na mnie.


  – Bardzo mi przykro –zaczął się usprawiedliwiać ojciec Davida. –Może to jednak nie był najlepszy pomysł, żeby cię tu zapraszać.


  Mój ojciec położył dłonie na białym obrusie. Miał palce brudne od pisaków. Niezliczone czerwone kreseczki wyglądały zdaleka jak maleńkie zadrapania.


  Zacisnęłam dłonie na siedzeniu krzesła.


  – Daj mu po prostu trochę czasu –zaproponowałtata. –Pomyśl, że pewnie czuje się, jakby nagle dostał nianię.


  Pan Bell zacisnął zęby.


  – Ale też zachowuje się, jakby rzeczywiście jej potrzebował.


  Nie mogłam zrozumieć, jak może mówić osynu wtak nerwowy ichłodny sposób.


  – W końcu stracił narzeczoną –wtrąciłam się do rozmowy znacznie ostrzejszym tonem, niż zamierzałam. –Aztego, co zdążyłam zauważyć, to David cierpi na ciężką depresję.


  Pan Bell skinął nieznacznie głową.


  – Zgadza się. –Nagle chłodny wyraz jego twarzy ustąpił miejsca trosce. –Tylko że nie mogę się ztym pogodzić. Na Boga, przecież to mężczyzna! Adepresje są dla kob… –Przerwał wpół słowa, akiedy na niego spojrzałam, byłam gotowa przysiąc, że nawet się lekko zaczerwienił.


  Tata skrzywił się trochę kpiąco izarazem karcąco.


  – Wciąż ten sam stary macho, co, Jasonie?


  Pan Bell wzruszył ramionami.


  – Wiesz, dorastałem wczasach, kiedy mężczyzna… –Znów przerwał inie dokończył zdania.


  Miałam już tej gadaniny po dziurki wnosie. Równie nieporadnie jak przed chwilą David podniosłam się zkrzesła.


  – Dla mnie na dzisiaj wystarczy mądrości Johna Wayne’a –mruknęłam ponuro.


  Ojciec spojrzał na mnie przerażony.


  Zignorowałam go.


  – Czy imnie wolno udać się na spoczynek? –zapytałam. –Wsumie jestem tylko kobietą. Chciałabym iść pielęgnować swoją depresję, jeśli to nikomu nie przeszkadza.


  Tata siedział nieruchomo na krześle ispoglądał na mnie blady jak śmierć. Gdyby wzrok zabijał, po moim spojrzeniu padłby pewnie trupem, bo to on wpakował mnie wto bagno. Aprzecież mogłam siedzieć wygodnie wdomu, spotykać się zprzyjaciółmi wBostonie czy robić jakieś inne przyjemne rzeczy. Zamiast tego tkwiłam wlodowatej jadalni, czułam się, jakbym była zkruchego szkła, iwogóle zbierało mi się na płacz. Wzięłam się wgarść, przeklinając wmyślach wszystko, co się tylko dało.


  – Jeśli mogę cię prosić –zaczął pan Bell –mów mi po prostu Jason. –Domyśliłam się, że to wszystko, na co potrafił się zdobyć, by zażegnać rodzący się między nami konflikt.


  Skinęłam krótko głową. Wśrodku gotowałam się ze złości, która jak małe zwierzątko uwięzione wklatce żeber nie mogła znaleźć wyjścia.


  Wtedy pan Bell westchnął głośno.


  – A niech to! Chyba najlepiej będzie, jeśli wszyscy zapomnimy otym dniu, ito możliwie jak najszybciej. Ajutro zsamego rana zaczniemy od początku. Ateraz Grace zaprowadzi cię do pokoju.


  Podszedł do dzwonka umieszczonego na filarze między dwoma oknami izadzwonił.


  Grace, jak się szybko okazało, była gosposią ipokojówką. Przyszła ubrana wczarną sukienkę ibiały fartuszek. Miała ciemną, prawie brązową karnację idługie, proste czarne włosy, które nosiła zaplecione wdwa warkocze. Domyśliłam się, że jej przodkowie musieli być Indianami. Była nieco starsza ode mnie, ale niewiele, bo na oko miała dwadzieścia kilka lat. Drobnym, wyćwiczonym krokiem wmaszerowała do jadalni.


  – W czym mogę pomóc? –zapytała. Mówiła głębokim, lekko zachrypniętym głosem, jakby zniszczonym zbyt wieloma wypalonymi papierosami.


  – Panna Wagner chciałaby się udać na spoczynek, Grace. Bądź tak miła izaprowadź ją do apartamentu dla gości.


  Grace dygnęła delikatnie, aja znów musiałam walczyć, żeby nie zachichotać. Ojciec spojrzał na mnie zdezaprobatą izmarszczył czoło. Nie odważyłam się pokazać mu języka.


  – Proszę, pani pozwoli za mną. –Grace spojrzała wmoją stronę.


  Skinieniem głowy pożegnałam tatę iJasona na tyle dwornie, na ile potrafiłam, iruszyłam za Grace, która czekała już przy drzwiach. Dziewczyna poprowadziła mnie korytarzami zpowrotem do głównego holu. Kiedy mijałyśmy paradne schody, poczułam muśnięcie na karku, jakby ktoś pogłaskał mnie lodowatą dłonią. Stanęłam jak zamurowana iodruchowo złapałam się za tył głowy.


  Grace spojrzała na mnie, akiedy zobaczyła, co się dzieje, wytrzeszczyła oczy. Przez chwilę miałam wrażenie, że chce mi coś powiedzieć, ale zacisnęła usta iruszyła jeszcze szybszym krokiem. Skręciłyśmy wkolejny korytarz iminęłyśmy przymknięte drzwi ozdobione mosiężnym delfinem, zza których wydobywał się zapach chloru. Grace wyprowadziła mnie na taras, zktórego weszłyśmy na krętą ścieżkę wyłożoną marmurowymi płytami, przecinającą fragment dużego trawnika widocznego zokien jadalni. Pokoje dla gości znajdowały się wdrugim budynku, który zwerandą, drewnianymi belkami idzielonymi oknami wyglądał jak nowoczesna wersja domu na ranczu. Kiedy Grace otworzyła drzwi iwprowadziła mnie do środka, zobaczyłam, jak nowocześnie iluksusowo jest wykończony iwyposażony.


  Dziewczyna poprowadziła mnie korytarzem wyłożonym bordowym chodnikiem, apotem schodami na piętro. Otworzyła jeden zpokoi iodsunęła się na bok, robiąc mi miejsce, żebym mogła wejść pierwsza. Kiedy ją mijałam, patrzyła na mnie, jakby nagle odkryła coś, czego wcześniej nie zauważyła.


  Mój apartament składał się zogromnego pomieszczenia wyposażonego wprzestronne łoże ibardzo nowocześnie wyglądający zestaw wypoczynkowy. Tu wogóle nie czułam chłodu ani lodowatej atmosfery głównego domu. Odetchnęłam zulgą.


  Grace mruknęła coś tak cicho, że nie dosłyszałam, oco jej chodziło.


  – Coś się stało? –zapytałam.


  Cofnęła się okrok. Sprawiała wrażenie przestraszonej, że usłyszałam jej mruknięcie.


  – Nie, nic, proszę pani –wymamrotała zewzrokiem wbitym wpodłogę. Wsukience pokojówki ibiałym fartuszku wyglądała filigranowo. Pomyślałam, że to ubranie czyni ją prawie niewidzialną. Ipewnie taki był zamysł.


  Zastanowiłam się. Bardzo mnie kusiło, by zacząć drążyć iwyciągnąć zniej, co jej chodziło po głowie. Jednak nie byłam przyzwyczajona do wydawania innym poleceń inie potrafiłabym jej zmusić, żeby udzieliła mi odpowiedzi. Miałam wrażenie, że to takie… niewłaściwe. Zanim zdecydowałam, jak powinnam się zachować, Grace odchrząknęła.


  – Chodzi oto… –zaczęła iprzerwała.


  Czekałam.


  Spojrzała na mnie przestraszona.


  – Tylko błagam, niech pani nie wspomni panu Bellowi, że to powiedziałam!


  Uspokajająco pokręciłam głową.


  – Bo tam, wgłównym domu… –Znów zamilkła iprzełknęła głośno ślinę.


  Nie pospieszałam jej.


  – Poczuła to pani, prawda?


  Na moim żołądku zacisnęła się niewidzialna pięść.


  – Poczułam? –powtórzyłam, mając nadzieję, że się tylko przesłyszałam. –Co takiego poczułam?


  Jednak Grace pospiesznie pokręciła głową. Między jej brwiami pojawiła się głęboka bruzda, kiedy zzatroskaną miną zmarszczyła czoło.


  – Niech pani poprosi ojca, żeby ją stąd zabrał! Jak najszybciej opuśćcie tę wyspę!


  Jej słowa tak mnie zaskoczyły, że zaczęłam się śmiać.


  – Ale dlaczego? Co tu się dzieje?


  Grace przywołała wyćwiczony uśmiech, wjednej chwili ukrywając targające nią emocje.


  – Dobrej nocy! –powiedziała ichciała odejść.


  Wtedy szybko złapałam ją za rękę.


  – Zaraz, sekunda! Nie można tak rzucać jakimiś niedopowiedzeniami, apotem uciekać, żebym męczyła się znimi sama!


  Dziewczyna spojrzała na mnie szeroko otwartymi oczyma. Byłam od niej sporo wyższa.


  – Błagam panią…


  – Chcę wiedzieć, co to wszystko miało znaczyć!


  Wtedy westchnęła.


  – Tu jest… tu jest niebezpiecznie. WSorrow –wyszeptała. –Madeleine nie pozwoli, żeby pani była tu szczęśliwa.


  Pokojówka wydawała się tak przerażona, że śmiech utknął mi wgardle.


  – Nie szkodzi, nie przyjechałam tu dobrze się bawić.


  – Madeleine… ona przyjdzie. Apani… –Grace zrozumiała, że nie wierzę wani jedno jej słowo, więc zacisnęła usta, jakby potrzebowała dużo siły, żeby powstrzymać się przed dokończeniem zdania.


  – Kim jest Madeleine? –zapytałam.


  Zamiast mi odpowiedzieć, spojrzała znacząco na moją dłoń zaciśniętą na jej nadgarstku.


  Puściłam ją.


  – Kim jest ta Madeleine?


  Grace wykorzystała fakt, że jej już nie trzymam, iszybko cofnęła się okrok.


  – Ona przyjdzie –wyszeptała. –Zobaczy pani.


  Po tych słowach odwróciła się na pięcie iwyszła zpokoju tak szybko, że nie zdążyła nawet zamknąć za sobą drzwi.


  Zaskoczona itrochę zaniepokojona stałam ipatrzyłam, jak odchodzi.


  * * *
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